
W A R S Z A W S K I E .
PISMO DOI>ATfLOWE
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we środę d n ia  26 M a rc a  1828  Rohu*

I. .
WIA DOM OŚCI o PERSYI.

W yciąg z dziennika pewnego podróżnego 
do Persyi,

wiąc T u rc y  nie maią ogolne'y charakte .  
rys tycaney ce chy ;  nie maią  narodow ey  
l i te ra tury ,  iedne'm s łowem,  T u r c y  są m u ­
z u łm a n a m i ,  ż o łn ie rzam i ,  byl i  zdobyw ­
cami ,  lecz 'n i e  s tanowią narodu.  Prze-.

n Dzie ło  to  przypisywane iest P.  Jano* ciwnie Persówie posiadają wszelkie z n a -
wi  M alcolm,  aut orow i  bisiory i Pańs twa m ion  a s tarożytnego i oddzielnego lu d u .
Pe rsk iego -  umieści li śmy iuż dawniey z Ich b o h a ty r  Rustan  i Monarcha Diera-
m eg o  wyiątek o poetach perskich;  te-  s c h i d , są deszcze za dni naszych dja Per-
raz  umieszczamy równie ciekawe szcze- sów wzorem tak iak byli dla ich pr zod-
g ó ly , dotyczące się rządu i obyczaiów Łów, Powszechnym iesf zwyczaiem wszy­
tego na rodu .  s t i i e h  s tanów-w persyi  opowiadać pow ie­

ści i odczytywać poemata o tych dwóch 
Persya iest bez wątpienia państwem s ławnych  ludziach.  Można bez wahania

Azyatyckiem, naywiększe wzbud-a iącem się powiedzieć ,  że Persi są miłośnikami
zaięcie. Wszystk ie  ins ly tucye nar o d o -  l i te ra tury .  A u to r  dzieła w mowie będą.
we u t r zy m u ią  się w tym kraiu w całey e g o  twierdzi,  ze częste zastosowania d o
m ocy  s w o iey ,  a rząd Królewski ,  iego dzieł  S a d e g o , do Hafiza- i do S h a h - N a -
d w o r ,  woysko i ludy ,  żadney nie u le-  meh Firdużi  dostarczaią często przed-
g ły  odmianie.  S top ień siły lub  słabe* miotów w rozmow ach towarzysk ich,  i
śc i ,  iaki orgamzacya towarzyska rozwi- że brak znaiomości tych auto rów d a ł b y
nąć  może,  zależy od cha rak te ru  panuią-  równie  złe wyobrażenie  o w y c h o w an iu
cego M o narchy  i s t anu kra iów sąsiedz- Persa,  iak w A n g ł i  brak znaiomości  dzieł
k i c h ,  lecz też same p rz y czy n y ,  które Popego lub Szekspira,
do zw ol i ły  Nadir -Szachowi  zdobydz Del- Opis koszto wn ego  zaprzęga i l icznego 
h i ,  są ieszcze z m a łą  różnicą w mocy orszaku poselstw Europeyskich w os ta-
ł  u t tech -Ah-S zaha  pod tyra względem tnich wiekach,  n iczem iest w po ró w n a n iu

ersya zupe łn ie  rożni  się od T urcy i .  z dw ore m  posła Gu bern at o ra  Indyi  w c z a .
Obszerne prowineye P o r ty  połączone są sie iego poselstwa do Persyi .  Opróc*
tylko wgzłem rehgiynym; właściwie mó- zwykłey liczby sekretarzy perskich i an-
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gie lskich,  mial'  ieszcze wielkiego k o n i u ­
szego,  wielkiego łow cz ego,  dowódzcę 
poganiaczy m u ł ó w , pierwszego szybko- 
biega i mnós two s ług rozmaitych.  Ki lka­
set m u łó w  nios ło  iego rzeczy,  a l iczba 
k o n i  poc iągow ych  lub  do wystawne'y 
przeiażdzki  nie by ła  także małą.

Jak  ty lko  Poseł  wysiadł  w M u s c a t , A- 
r abow ie  cisnęli  się gromadnie  do n ieg o ,  
chcąc albo przyjąć s łużbę u  n i e g o 5 albo 
»uu sprzedawać konie.  Dworzanie  Vice- 
Króla Shiraz,  rozumiejąc,  że Indyyski  Jlchi 
(poseł)  ma niezmierne Skarby,  kłóci li  się 
% sobą kto go m a przyjąć ,  a poec i ,  na 
k tó ry ch  w Persyi  nie z b y w a ,  opiewali  
na  wyścigi zasługi bogatego cudzoziemca*, 
ąłowero od S hahzadu  , ( s yna Królewskie­
g o )  aż do naybiedmcyszego w i e ś n i a k a , 
wszyscy mies zk ańcy .p row incy i  Dehshi-  
staTi i Fars  oczekiwali  z niecierpliwością 
przybycia poselstwa.

Jeżeli  dsvór Jlchi anglika ia ln ia ł  o k a ­
załością królewską,, iego zabawy odpo-  
wieda ły  iey t a k ż e ; polowanie  rft  ̂sokoła 
był  ’o-ładną z nay ulubieńszych.  Oto  iest 
opis po lowania  na  Ant ilopą:

» Myśliwi zbieraią się na  -óbszernem 
b ł o n i u ,  albo raczey w pus zczy ,p o  nad  
brzegami  m orz a ;  maią z sobą sok oły  i 
ć-harty. ,P ierwsze siedzą na  ręce myśl iw­
ca iadącego k o n n o  i prowadzącego cha r­
ty  na  smyczy. Gdy antylopę spostrzeże, 
us i ln ie  ile możności  przybl iżyć się do 
n ie 'y , lecz ona ucieka iak w i a t r ,  a m y ­
śliwcy W ten czas pędzą cwałem i W 

' te'y same'y chwili  puszczaią sokoły  i
char ty ,  ieżeli ty lko iedna iest antylopa; 
lecz ieżeli więcey, myśliwi  oczekuią do- 

. póki  się sokoł  nie wzniesie,  ażeby przy 
tern- chętniey ścigały zwierza.  Natenczas 
sok o ły  drttykaiąc ziemi skrzydłami  , na-, 
padaią na antylopę i zapuszczają swoie 
szpony w głowę zwierzęcia,  n iekiedy go 
obalą albo p rz ynaym niey og łuszą ,  t a k ,

iż biedź nie noże.  Wkrótce  ią dościgną 
charty i w iedney chwili  otoczą nieprzy­
jaciele , k tórzy się. n a  ie'y zgubę sprzy- 
sięgli.

o, Naybardziey  mnie  zas tanawiało  na 
te'111 p o l o w a n i u ,  połączenie sokołów i 
p só w ,  które się zdawały  porozumiewać 
z sobą i udzielać sobie wzaiemhey p o ­
m ocy .  , Mówiono mi,  że sta zgodność by­
ła  skutkiem dług iego i cierpl iwego wy­
chowan ia .”

( T a r g  ns  n iew olników daie powód n a ­
szemu autorowi  do uwag 'mogących spro­
stować wyobrażenia  wie l u  osób o stanie 
niewol i  na wsshodzie. )

>3)W kra iaćh w sch o d n ic h ,  mówi  o n ,  
■niewolnik wychow an y  do niewoli ,  wkró t ­
ce staie się u l u b i o n y m  sługą.  Przyjęcie 
religii p a n a ,  iest zwykle p ierwszym k r o ­
kiem redoaiącyra iego p rzyw iązan ie .— • 
Rzadko kiedy podeymuią  uciążliwe r o ­
boty  , chyba że się znaydu ią  w por tach 
morskich;  poriiewraż  pola nie są uprawia ­
ne  przez n iewolników i nie ma fabryk 
w  którychby* pracowali .  -Za t ru dn ien ia  ich 
są więc ty lko zupełnie  d o m o w e ,  a zau-  

tfanie idst nagrodą dobrego sprawowania 
się. Wyraz  Gholarn czyli n iewolnik,  nie 
oznacza wcale wzgardy i poniżenia.  N ie­

w o l n i c y  Georgyyscy,  Nubiyscy,  Abissy-  
n iy scy ,  a nawet  Sidowie i Kafrow ie , i- 
m iona nadawane Afrykanom , są zwykle 
żonaci ,  a ich dzieci ,  które nazywaią 
K hana-Żadeh ,  s tanowią w pewny m wzglę­
dzie część ro dz in y  pana. Są  uważani za 
nayprzychylri ieyszych i em u ,  a po iego 
śmierci przypuszczeni  są do pewnego u -  
ud z ia łu  ze spadku; Częstokroć nawet  
(prócz dzieci Kafrów) zacierają swóy ród 
przez małżeńs two  z cz łonkiem fa mi l i i , 
a lbo przez iaki inny związek równie sza­
n o w n y .

»Prawo Mahometa  stanowi  dwie' klassy 
n iewolników? bezwzględnych ,  czyli zu«
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pełny ch  i n i ezup e łnych,  czyli u p rzy w i ­
le jowanych.  Pierwsi należą n ieograni-  
czenie do swoich panów z tem wszystkiem 
co ty lko  posiadaią..  D ru d z y  ieżeli nie 
są zdolni  dziedziczyć an i^na byw ać  wła­
sności aź do usa tn o w o ln ien ia , u/ .ywaią 
n iek tó rych  przywile ićw,  i nie m ożna ich 
sprzedawać.  Kobieta maiąca dziecię z 
swoiego pana lub mężczyzna któremu 
pan przyrzekł  wolność  za pewną,  k w o ­
t ę ,  są także, umieszczeni  w  te'y kiassie.»-

» Alkoran i wszyscy ■ komen ta to rowie  
te'y księgi zabcnią m ocno  usamowolnie-  
nie n iewolników.  M achome t  powiedział :  
uleżeli k tó ry  z twoich- n iew o ln ików  pra­
gnie wyzwol ić  się za pewną  opłatą,  day 
m u  wolność  ieżeli tego iest godnym i u-  
dziel mi i bogactw danych e r  od Boga.» 
»W s k u t k u  tego przepisu udzielają 
czasem pobożni  muzu łm an ie ' czą s tkę  zie­
m i ,  albo każę  uczyć ich jakiego rze-- 
m i o s ł a ,  ażeby za pomocą oszczędności i 
p rz em ys łu  mógł  sobie okupić  wolność i 
usposobić się zarazem do iey używania. .  
Jest  ieszcze inna  us tawa skłaniająca m u ­
z u łm a n  ów do usamow olnian ia  n iew o ln i ­
k om,  ponieważ ich Razywa ogólnymi le- 
gataryuszarai  wszystkiego,  co pozostaie go 
śmierci ich wyzwoleńca .

«W kraiach podległych prawu  A lkora -  
n u ,  niewolnicy którzy popełni l i  iaką zb ro ­
dnie,  ponoszą ty lko karę wymierzoną na  
kobiety ,  to  iest dotyka- ich tylko po łowa 
kary -na iakąby człowiek wolny za tożsa­
m o  przewinienie b y ł  skazany.  Pobudką,  
do  tey różnicy iest, że n iewolnik nie m o ­
że bydź tak świadomym obowiązków t o ­
warzyskich,  iak inne  bsoby.  Wreszcie 
zastosowanie tey zasady do przypadku,  w  
którym  prawo żąda śmierci winowaycy 
lub ucięcia iakiego cz łonka,  nabawia wiel ­
k iego k ło p o tu  mądrych Mul lahów czyli 
Doktoro w,  którzy napisali wielkie księgi 
o tym przedmiocie,  i  nie mówiono m i  a ­

b y  wynaleźl i  sposób, iakimby m ożha  ska-  
zać kobietę lub niewolnika na  utraite p o ­
ł o w y  życia, lub  na  ucięcie po łowy  t a ­
kiego cz łonka.»

« Jedna kow oż  podróżuiąc w Persyi t iapo-  
tykamy przykłady ok ru tneg o dezpotyzma.

Kary wymierzane przez prawa lub d u c h  
zemsty , .maią  na  sobie p ię tno o k r u c i e ń ­
s tw a ,  które ob urz a  w s z y s t k i e  uc zuc ia  
ludzkości;  z te'ra wszystkiem wyznać nal e­
ży,  że te czyny barbarzyńskie  nie są w y ­
łącznie właściwe P e r s o m ,  lecz że należą  
do  s tanu  tow arzys tw a ,  którego m o ż n a  
znaleźć przykłady W dzieiach feodalnych  
m ona rc hi i  Europy ' .  Kara pozbawienia  
wzro k u  zdaie się bydź zacho waną  dla o -  
sób: wysokich stop ni, .gdy tymczasem sm a­
ganie kiyrui iest wspólne wszystkim H a s ­
som za wszystkie występki.  Rozciąga się 
n a  tych którzy niecht-ą wnosić do skar­
b u  publ icznego mniątkur nadzwyczaynyra  
Lub n iep ra wym  sposobem n ab y t e g o .».

(O d w ie d z i ł  ambassadora ślepy g u b e r ­
n a to r  Kazeroonu i opowiada ł  mu.  iakitn 
sposobem wzrok ut rac i ł ) .

«Łzy; mi  iesżcze śtaią w oczach, mówi  
au to r ,  k iedy sobie wspomnę b o l e ,  iakn*. 
mus ia ł  cierpieć ten starzec; można sobie 
wystawić  rapie podziwtenie g d y m  go s ł y ­
szał opowiadai icego swoie nieszczęścia,  
nie dla rozczulenia nas, ale dla zabawie­
nia.  Nie mogłem się wstrzymać od śmie­
chu-s łysząc-powieść,  która- gdzieindziey,  
nie w Persy i, by łaby  się wydawała n a y o -  
kropnieyszą h i s to ry ą ; lecz pod obn ie  iak 
t ruci zny  przez częste używanie  mogą? się 
stać pożyw ien iem,  nieszczęścia nay\yię- 
ksze,, często powtarzane,  stalą się w yp ad­
kami  naypospolitszerai  w pożyciu  lu d z -  
kiem.  Lecz w tyra razie gęsta i uczucia 
opowiadaiącego własną  p rzy g o d ę ,  scenę 
tę śmieszną czyn i ły .
—  uByłera nazbyt  czy n n y m  s t ro nn ik iem 
EOdainy Kaijar, m ó y ^ R e z a  Kul i  Kan, a-
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b y m  zdołał '  u n iknąć  zemsty pokolenia 
Zend  ieżelibym wpadł  w ręce tych nędz­
ników.  Spodziewałem się śmierci,  a d o ­
wiedziawszy się że mię ty lko  skazano na 
u t ra t ę  wzroku,  dziwi łem się ich u m ia r ­
ko w a n iu .  Sil . iy pos ługacz  domowy,  p rz y ­
szedł  wykonać ten  wyrok.  T r z y m a ł  w 
r ę k u  wielki przytępiony nóż który  chciał  
użyć do tego czynu.  Chciałem mu dać 
dwadzieścia tomanów,  ieżeli użyte scyzo­
ryka .  Odr zuc i ł  raoię proźbę w sposób 
naydzikązy,  nazywając mię cz łowiekiem 
o k r u t n y m  i bez litości,  w yrzuca ł  mi zera 
eabił  iego brata,  i że prosił  aby m u  p o ­
lecono w ykon an ie  wyro ku ,  dla nasycenia 
zemsty: przydał  iż tego ty lko ża łu ie ,  że 
mię zabić nie może.  *

Widząc że niczego się po nim spodzie­
wać nie m o g ę ,  u d a ł e m  że się poddaię i 
poł ożył em  się na wznak.  Zawinął  rę­
kawy,  podniós ł  nóż i przycisnął  kolanem 
piersi moie ; lecz w chwil i  gdy miał  za­
cząć swoię krwawą operacyą, iakgdybyra  
b y ł  b e z ro zu m u y m  iagnięcieru, korzysta­
łe m  z c h w i l i , a uderzywszy go nogą  w 
bbflfch, obal i łem go bardzo śmiesznym 
sposobem. P o d n io s ł e m  się czemprędzey 
i on  toż samo u c z y n i ł ,  mocowal iśmy się 
czas nieiaki,  ale pon iewa ż b y ł  si lniey- 
szy ,  obal i ł  mię i w y łu p i ł  mi  oczy: ro z ­
grzanie podczas walki,  lżeyszem uc zyn i ­
ł o  boleść moie.  R an y  wkrótce się zago­
imy, a gdy  Kajirsowie o t rzymal i  górę,  
w ynag ro d zo n o  mię za wszystko,  co dla 
ich sprawy ucierpiałem.  W s z y s cy  moi 
synowie  o t rzymal i  korzystne posady , a 
mn ie  m ian o w an o  guberna to re m  prowin* 
cyi. O pływ am t u  w dostatkach i cieszę 
się bezpieczeństwem 'nieznanem w tym 
kra iu ,  od  tych wszystkich którzy maią 
Wzrok zdrowy ;  a lbowiem ieżeli o d k r y ­
ją brak w dochod ach  lub i n n y  iaki b łąd , ,  
za  k tó ry by  każdy i n n y  rządca stracił  ży ­

cie, a prz ynaymniey swoie mieysce i u -  
leg ł  karze ki iów,  Król mówi: T o  iest
b iedny ślepy Reza-Kul i ,  daycie ruu po- 
kóy. Widzisz wiec Ilchi,  / .mniemam się 
czego smucić,  gdyż w rzeczy samey u t r a ­
ta wzroku Jepiey mię broni ,  aniżeliby t e ­
go rlokaźać m o g ło  2 0  naylepszych oczów 
w c a ł e y  Persyi.u

II.
n o w e  d z i e ł o .

Powieści z dzieiow Polskich dla m ło­
dych panien  przez au to rkę  F lo re ty  i P o ­
wieści dla moiey córki.

'D w a  T o m y .  1828 r.  CeimZłp, 8.
A uto rk a  tego dziełka ,  k tóra  iuż  w r o ­

ku przeszłym,  p ięknem naś ladowaniem p o ­
wieści z dzieł  P .  Bouill i ,  po m n o ży ła  n ie  
wielką liczbę książek dla młodzieży p o ­
święconych,  a łączących wsobie  zdrową 
m ora lnoś ć ,  przyjemną i pożyteczną zaba­
wę, teraz wydan ie m  Powieści z dzieiów 
polskich na tym większe zas łużyła p o ­
chwały .  Z prawdziwem upod ob an iem 
przychodzi  nam s łów kilka powiedzieć <a 
ie'y pracy, gdyzśm ia ło  możemy ie'y nowe
dzieło polecić cz y te ln ikom,  ’’ pewni je­
steśmy le  nie ty lko m łode  osoby dla któ­
rych auto rka  pracę swoię poświęciła,  lecz 
wszyscy z przyjemnością i zaięciem 
czytać ia będą.  D w a  tomiki  obey-  
muią  dziewięć p o w ie ś c i ; do  niektórych 
ogólny pomys ł  wzięty iest z Bouil lego,  
n iektóre są własnym u tw ore m  autorki ,  a 
mianowic ie  ostatnia i nayobszernieysza:  
R o z s ą d n y  w y b ó r .  Wszystkie zas to ­
sowane są do obyczaiów i historyi  n a r o d o ­
wych.  W płodach tego rodzaiu,  nie szu­
kam y  zawiłych i nndzwyczaynych przy­
gód, prostota w  pomyśle,  na tura lność  w 
u k ł a d z i e ,  wykazanie  sm utnego s k u t k u  
wad i b łędów,  a b łogiego owocu cnot,
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poświęcenia się i roz tropności ,  to  iest cel 
wszelkich powieści dla in lodzie/y prze­
znaczonych,  i przyzna ka/ .dy , ze a u t o r ­
ka  bardzo trafnie dosięgnąć go umiała.  
P o d  względem zastosowania się do n a r o ­
dowości ,  nic iey praca do życzenia nie 
pozostawia , wiernie mąluie obycza­
je wieku w którym powieść swoię u-  
mieszcza , a co iest rzadszą i Irudńieyszą 
rzeczą , schwyci ła ięzyk i styl dawne'y 
pol szczyzny .W idać w ie'y pracy przcięcie 
się duchem  staroży tnych pisarzytiąszycl i ,  
k tórych  wyrażenia zręcznie powtarza i 
trafnie zastoso\vy\va ; te zalety szcze­
gólnie są ozdobą tom iku drugiego;  a styl 
trzech ostatnich powieści,  -naznacza t e ­
m u  dziełku ch lu b n e  miejsce  pomiędzy te- 
goczesnemi  u twora mi  naszemi.  Może w 
pierwszym tomiku  znaleźliśmy parę niedo- 
strzeżen,  lecz nie wypadałoby nawet  zw ra ­
cać na nie uwagi  i iedynie dla tego wspo­
mniel iśmy o nich,  abyśmy przez to naszym 
pochw ałom  sprawiedliwie oddanym,  tym 
większą wagę nadali.

Umieszczamy wyiątek z powieści R o z ­
s ą d n y  w y b ó r ,  iest to list rałodey P a ­
nienki  Maryi, przeznaczoney do d w o r u  
Królowey drugiey żony Władysława IY. 
do iey siostry zostaiącey w zaciszu domo-  
wem  wraz z odpowiedzią teyże. Obey-  
mu ie  on opis wiazdu Królowey do G d a ń ­
ska.

Kochana B a s iu !
Wiem dobrze ,  iż naywięcćy zalecić 

elf mogę panu oycu naszemu , kiedy mu 
wiernie opiszę, nasze przybycie  doGd ań .  
ska. Chciałabym z duszy ,  abyście tu z 
oycem dobrodzieiem byli i poznali tę na- 
6zę młodą Kró lowę: wiem,  żebyście ią 
tyle mi łow al i , ile ia chwalić zamyślam.— 
Ależ nie wiem od czego zacząć; tak mi 
gję w głowie mąci ,  tak wczoraysze przed­

stawienie iest mi pamiętne , iż wątpię" 
czyli pod rłani wszystko opis sć. Kiedy- 
bym ia miała tak wiele wymow y, iak te o- 
soby ma;ą w sobie godności ,  nie potrze- 
baby- myśl ić ;  moim słow >m każdy by 
musiał  wierzyć: a więc przys tępuię do na- 
mienionego opisu.

Wczoray ,  to iest dnia lOtego L u t e g o , 
przybyła  Królowa do Ol i wy (I ) .  Myśmy 

na nią iuż czekały z woiewódziną Pomor- 
sk ą ,  w pałacu opąta: a że nie ła t  wie o- 
pisać wszystkie tey pani cudn ośc i , zosta. 
wiam tó do waszego widzenia: ia tylko 
wam pisać będę eom tu  się napatrzyła..
Gdy Królowa do pałacu weszła ,  wsżyst- - 
kieśmy pięć prezentowane przez w'oie- 
wodziną Pomorską,  ucałowały iey rę kę;  
ona nas mile pozdrowiła.  Gdzie miło 
moia Basiuleczku , tam oczy pilnie się 
p rz y p a t ru i ą , i prędzey czasem takową 
rzecz postrzegą iak ten , komu się należy.  
Gdzie się tylko ta pani o b ró c i ł a . iam na 
nię pat rzyła:  a widząc,  -iż chce zdjąć z 
siebie sobolową bekieszę,  żywo poskb 
czyłam i us łużyłam te'y pan i ;  wdzięcznie 
to p r z y ię ł a ; czego mi drugie bardzo za­
zdrościły. Miły  Boże! iak też ta pani 
by ła  ozdobną!.. .  iuż ani p e r e ł ,  ani ka­
mieni drogich,  ani iedwablów,  kęsu ie'y 
nie t rzeba;  i myśmy też ,  eo tylko nay.  
pięknieysze suknie m iał y ,  tośmy na się 
włożyły .  Moia Basiu!ku , ta piękna ma-  
teryalna  spódnica karmazynowa w złote 
k w i a t y , i moia półwęgierka złota z so­
bolami ,  nie bardzo bogato wygląda po ­
między drugiemi: a k iedy spoyrzę na

0 )  P atrz pam iętniki o dawne'y Polsce,
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ł a ń c u c h y ,  p e r ły ,  co drugie po kilka 
sznurów okręża okol'o szy i,  zda mi się 
ze iestem bardzo ubogą :  i tego i tego, i 
owego mi nie dostaie. Chociaż pani wo- 
iewodzina Pom orska zawdy mi gada; c n o .  
tą  waszeć p rzodkuy  a nie stroiem żadną 
miarą moia Basiulku. nie przysto i,  abym 
ia panna  z dworu krolowe'y, by ła  bez 
p e re ł  i dyamentów.

Pom ów tam moia pociecho z oycem 
dobrodzie jem , siłabym ia chciała leszcze 
p rzy czy n k u  do wszystkich szat bogat­
szych , tak  iak  n a  pannę ^dworską p rzy ­
stoi; ale daley prowadzę._

Dziś moia duszko wjechałyśmy do Gdań­
sk a ,  co. tu  ludzik... Zda się. że cała pol­
ska wyszła na powitanie M aryi Ludwiki. 
Królowa wsiadła do kolasy przysłaney. od' 
K ró la ,  zewnątrz aksamitem ^ b łęk itnym , a 
wewnątrz srebrną litą materyą wybitey . 
Co tam galonów, gałek, ćwieków , a wszy- 
stkęi.^c.:brne. Synowicą pani^marszałko- 
w ay de Guehciant w iedne'y ze m ną [kola-, 
sie lechała. Niczyia. mądrość nie poru- 
■wna ! nie opisze tego świetnego i wspa. 
m ałeg o  wjazdu. Co t u  m ateryi bogatych, 
a  co stroiów moia B as iu 1 ieden po wio- 
s k u ,  drugi po h iszpańskn , to  po b runś-  
w ic k u ,  po h u sa r sk u ,  dwoiako, staro i  
nowo: po tu rec k u ,  po ta ta r sk u ;  nie wie­
dzieć co w ybrać ,  co b y ło  nay lepszego ; 
bą. wszystko, tak  cudne. Naybardziey  mi 
się podobały  te wesołe iasne barwy iakie- 
eu przystroili panowie polscy, swoie dwo­
ry :  tocto przecie p rzed  oczy ludzkie coś 
żywego i wesołego przynosi. Te świetne 
a dobrze złączone ub io ry  w szatach b o ­
g a ty ch ,  z perskiey materyi w złote kwia­

ty  , lub z aksamitu w różne kolory , pod­
bite ry sam i,  sobolami, panów naszych 
b ire ty  z drogiemi zaponumi, piórka barw 
rozmaitych , dziwnie mi się podobały. — 
Dopótąd było  do b rze ,  dopókąd się ta  
czerń nie. zagęściła ; bo zasobni kupcy  i 
obywatele miasta , mieli ub iór z sukna, 
ćzaraegp', i katanki, z aksamitu podobney 
barw y . To ża łobna maść cale mi do 
Smaku, nie przypadła  , toż samo i d ru ­
g im ; zawdy to. Iest znak p łaczu ;  lada. 
iako też  na nich ten  ubiór, l e ż y ; zda się 
nie ich , ale pożyczany..

Baczyłam pilnie co na to powie iey- 
mość panna ze m ną iadąca: uk ładna  fran- 
cuzka bardzo chwaliła i wydkiwić się nie 
m o g ła ,  iakem ie'y powiedziała, że wiele 
su k ien ,  iest. naszych pań ręką, haftowa­
n y  chi. a oglądaiąc się to na tę ,  to na owę 
stronę-, iakimciś Ja ło w y m  uśm iechem , 
powabiała> wszystkich oczy , i iakby m ó­
wiła;. nie. każdy g>an co, w bławacie. Nie 
wiem. dla czego to czyn iła ,  ale moia Ba­
s i u , widać że w sercu człowieezem tak  
wiele iest ćhytrości s k ry ty c h , iż rozum  
żaden nie może bydźj t a k i ,  k t ó r y b y ' i e  
wszystkie obaczye m ógł. I

Moia Basiu , gdyśmy wjechały do Gdań­
ska , tu  dopiero byłabyś w podziwieniu: 
co za* pompa dwie bram y tryum fa lne ,  
posągi naysławnieyszych Królów polskich; 
k o lu m n y ,  piramidy.... powiadam ci żem 
się- nie mogła napatrzeć do sytu: z g o ła ,

-nie chcąc być d ługą w rcey m ow ie, a 
p r o w a d z ą c  ku. końcu rzecz zaczętą , m ó­
wię ci moia B asiu , że nie łatw ie coś ta .  
kie^o w życiu d rugi raz widzieć.

Królowa b y ła  wprowadzona przea X ię-
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.cia Karola , brata królew skiego, do pała­
cu sobie przeznaczonego na m ieszkanie; 
i m y  tu  Bogu c h w a ła , będziem kilka 
dni odpoczywać ; bo tez mrozy nie łada; 
dobrze nam dokuczały. Królowa cięż- 
kiem zimnem s trap io n a , wnet się do 
łóżka po-kwapita. I ia t e ż ,  acz mam wiel. 
k ą  chętkę pisania ieszcze, będąc snem 
zmorzona , zimnem przeję ta ,  spieszę do 

łóżka: a zegnaiąo cię luba Basiuleczku, 
przypominam ci mole p e r ły  i diamenty. 
Namówże pana oyca na nie , abym ie mo­
g ła  chociaż w Warszawie , na te wielkie 
bankie ty  dostać; wiesz lubeczko , że icik 
ci§ w idzą ta k  cig p iszą . S iła ty  sprawić 
m ożesz , kiedy chcesz: wszystkie zatem 
moie sprawy tobie p o le c a m ; a całuiąc 
nogi naszemu rodzicowi, ciebie Bogn 
oddaię. JVlarya Droszewska.

' 'Odpowiedź Basi.
M oia luba SI ary sieczko'.

Niech cię Bóg ma wsw7oie'y op iece ,  1 
p rzym naża ci szczęścia, fo r tuny  po wszyst. 
kie godziny życia twego, luba Marysieczku 
Mniemaszli, iż-same rzeczy pocieszne pi- 
sać ci będę: czasem Pan Bóg posyła ńam 
zgryżotę m a łą ,  abyśmy w dobrym bycie 
nie zasnęli; otóż i tobie duszko tak  się sta­
nie. Nie mogłam wiece'y wymódz na oy- 
cu dobrodzieiu, ty lko to, co odbierzesz od 
gońca pana Radziwńła. Posyłam  ci zau­
sznice dyamentowe i sześć sznurów pereł,  
spiętych dyamentem, i łańcuch z imbinka- 
m i ; dwie roby po naszey s. p. matce: są to 
bardzo bogate;' ledwie zdołałam namówić 
oyca dobrodzieia, że ci ie kazał djjć: chciał 
on to zachować do s z lu b u ; ale ia się mo- 
iey w yrzek łam  i swoią ci posyłam: tylko 
trzecia została dla Ludwiki. Siła się gnie­

wał oyciec dobrodziey na ciebie , mówiąc : 
ze bogactwo pospolicie rozpycha  cz ło w ie ­
ka i czyni go hardym , upornym : nic do­
brego nie robią ze się tam tak  pięksżą : i - 
gdybym  ia b y ł  tą k ró low ą, tobym b ia ło ­
głowom tych p ere ł ,  s z a t , kamieni, p e ­
wny kres zamierzył: bo te stroie zby tn ie ,  
nie co innego są, iedno wiecha na ich r o ­
zum : a tobie Marysieczku zapowiedzieć 
kazał, że jak się będzjesz wysadzać nad d r u ­
gie i tak  się zby tn ie  piększyć, każdy ła -  
twieFpozna co w tobie wrze, i n ik t  cię k u ­
pić nie będzie chciał.

Co też ty  tam mola M arysieczku , cu- 
■downych rzeczy wicjzisz?... Jaka to śliczna 
rzecz, bydź królową!... A ci wszyscy panowie 
pływaią.ba topią się w roskoszachi zabawach 
wszyscy im sig k łaniaią, ledwie nie za Bo­
gi czczą. S tarayże się Marysieczku tak  
'Czynić i mówić, abyś się m o g ła  p rzy lu -  
bić te'y pani.  Nasza stolnikowa c z y ta ła  
tw óy list. i dosyć go iuż sąsiadów odczy­
tyw ało .  Wiesz, że ia -uie łubie matactw £• 
powiem ci prawdę, co powiedziała pani S to- 
Inikowa, kiedym się z łego  chlubiła żeś ty  
p rz y  k ró lo w ey , i tyle użyWaśz: „W ie sz  
waszeć że m u zy k a ,  b iesiada, taniec , g ra  , 
piększenie s i ę , zabawy kretochwilne ; 
wszystko to iest kwiatem, co prędko p r z e ­
minie; wspieranie z.aś biednych, gospodar­
stwo, modlitwa, zatrudnienie się robo tam i 
białogłowom] przystoynem i, oto iest owoc 
prawdziwy: wszystkie tę próżności są siła 
szkodliwe, a na nic n ieprzydatne : n iechay  
mi mówi co kto chce; rzadko co dobrego 
z tego się zbuduie: człowiek ty lko sprożnia- 
czeie, a młoda dziewczyna zasmakowawszy 
w tem , kiedy ieszcze iest cudne'y u r o d y ,  
wchodzi w dziwną dumę i dzierżenie o so
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bip : iu ż  ani rady,  ani zdania n ic ż y i eg o  w 
św iecie m e  s łucha .  Zawdy ia tak m n ie ­
m a m ,  ze m ł o d e y  dz iewicy trzeba cudzego  
zdania,  k tór eby  w y p o l e r o w a ło  i ey  ro zu m ,  
po kaz a ło  d ro g ę  do cn oty ,  przy  tar ło  dumę  
* próżność ,  z k tórych  n iemal wszys tkie o-  
b ł ę d y  m ło do ś c i  pochodzą .  Jaby m m o ie y  
Izabell i  n i g d y  za oc z y  nie dała,  bo mnie* 
ma m , ,że moią zdrową nauką  i dobrem  

n ap o m ni e n i em ,  r y c h l e y  do prowadzę  do d o ­
b rego ,  iak te n  p r z e w r o t n y  świat.n Tu  u- 
m il k ła  pani  podstol ina,  chociaż ią w szy sc y  
i ia sama z podz iw ien iem  słuchali:  bo tez  
pr^v/de p o w i e d z i a w s z y ,  z prosta ale powa­
bnie mówi ła ;  i n i ew ie m  dla czego  mi ta i ey  
mo wa do smakj .1 p rz yp a d ła .

Moia M a r y s i e c z k u ,  siła iabynri rz ecz y  
miała pisać o naszem gospodars twie ;  ale 
po mn ę  z k im mówić  mam;  i nie dopuszczę  
sobie tego; g d y ż  baczę ,  żeś  z p rz y r o d z e­
nia takiey rozmowie  nierada,  a prze to  k o ń ­
czy  rzecz zaczętą,  z serca cię co tuiąc luba  

,?, iarysieęzku. O yc ie c  nasz  p rze sy ł a  ci 
swoie rodzicie lskie  b ło go s ła w ie ńs tw o :  a ia 
wyglą da ć  będ ę  prfciuch.no t w s g o  odpisa-  
nia,  Bo g u  cię oddaiąc.

B a r b a r a .  ^

Ul.
D O  P A  U L I N Y  Ć.

dnia  22  M a r c a  182 8 .
('W iersz  n a d e s ła n y  

R o k  za r o k ie m  c z łe k  s t ar ze ie ,
I w ię d n ie ią  w dz ięk i  z la ty  ,
Z w o d n i c z e  n i kn ą  n a d z i e i e ,
A  w ie k  n ie  nagrodz i  straty.

Starość z m a r t w i e ń  da Ci t y ł y '
Co sprawia u c ie ch  w ie k  m ł o d y .

Zbierze  się w  fa łd y  t w e  c z o ł o ,  
G ł ę b o k o  w p a d n ą  Ci o c z y ,  
Marszczki  ie o t ocz ą  w k o ł o ,
Blask się dz i s i e ysz y  pr zy m r o cz y .

Be zs i lne  b ęd z ie  s p o y r z e n ie  ,
N i e  z d o ła  z w a b ić  c z c i c i e l i ,  
W z b u d z i  t y l k o  p o d z i w i e n i e ,
T y c h  co  Cię p iękną  widzieli . '

Le cz  c h o ć  m i n i e  t w o i e  l a t o ,
N i e  boy  się p iękna  P a u l i n o :
Bo  z m ł o d o ś c i  t w o i e y  stratą,
N i e  w s z y s tk ie  Ci w dz ię k i  zginą;

Cno ta  n ie  u l e g n i e  z m ia n ie  . 
R o z u m  się bardziey zbo ga c i :  
P i ę k n o ś ć  w ię c  d u sz y  z o s t a n i e ,  
C h o ć  się w dz ię k  c ia ła  utraci .

B io rą c  r o z u m , dobroć z cnotą', 
N i e  zm a r tw isz  się tą zam ia n ą ,
Jak jesteś ma tk i  p i eszczotą ,  
Bę dz iesz  od  lu d z i  k o c h a n ą .

A ieśli serca skłonnością,
Zechce sz  w y b r a ć  p r zy j a c ie la ,  
Łącząc  się w ie c z n ą  m i ł o ś c i ą ,
W  m ę ż u  mieć  b ędz iesz  czciciela.

-1 w d a l s zym  życ ia zakr es ie ,
Jak l u b y m  Ci stan t w ó y  b ęd z i e !  
G d y m i ł o ś ć  o w o c  p rz y n ie s i e ,  
Mieszcząc  Cieb ie  w  matek  rzędzie.

G d y  p o t e m  ria ł o n i e  d z ie c i ,  
W n u k i  t w e  będz iesz  p ia s t ow ać ,  
P a m i ę ć  przesz łośc i  u l e c i ,
W d z i ę k ó w  n ie  będz iesz ż a ł o w a ć .

Przeminą młodości chwile,  
Zniknie powab twćy urody,


